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Gazeta Olsztyńska
jjtA ZETA OLSZTYŃSKA  ̂ z dodutkam »GOtóC 1! 
NIEDZIELNY* wychodzi 3 razy na ty- |  
'Szkli: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
Kosztuje kwartalnie drukami 80 fen., na li 
pocztach 1 maikę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

O j c ó w  mowy, O f c a w  w i a r y  

B r o ń m y  z g a d n i e :  młody,  s t a r y .

Za ogłoszenie płaci się 15 fenygów od majscr 
wiersza korpusowego. Reklamy 20 ienygów od 
wiersza. — Listy adresować. »Gazeu. Olsztyń
ska c Allenstein O./Pr. — Drukarnia znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirohenstra9se'12.

Itziś: Adama i Ewv, 1' 
Jutro: N a ra d ze n ie  Pań& k. 
Pojutrze: S z cz e p a n a  M. 1 Niecli będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 8 13 za fi 38. 
Jutrc „ „ 8 14 „ 3 38. 
Pojutrze księ. ws. we dnie, za.. 1 2
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|  Wesołych i szczęśliwyełt Świąt! s
•  życzy wszystkim swo;ir Czytelnikom 
3 ' Przyjaciołom
i  Reibutkcya „Gazety Olszt.u i

Bo§ się rodził moc trucbLejc!
Te słowa starożytnej pieśni polskiej roz

brzmiewają po kościołach i * "mach naszych 
z powoau radosnych Swią* Bożeno .Naro
dzenia.

Cieszą się wielcy i mali, cieszą się ubo
dzy i bogaci, świat cały chratśclański ofocho- 
dżi z weselem doroczną uroczystość Bożego 
Naiodaeiua.

A gdy wszyscy zgrcwiadzą się około 
żłóbka Bożej Dzieciny, nie zaora knie tam i 
■a» katolików Polaków. Któryż bowiem na
ród, jak poisrki, posiada tyle rzewnyck, tcfeną- 
eych prostota a przy tero głęboką wiarą pie
śni i feolemd na Boże Narodzenie? Uczcijraj’ 
więc Nowonarodzonego pieśnią polską z kan- 
tyczek, z książek z serca, i z pamięci. Niech 
•rzis. jak najrozgłośnia] ta pieśń polska, któ- 
t y  «d«iś przygłuszyć chciano, jako świade
ctwo, że mimo tak rozlicznych utrapień, żyje
my i nic nie potrafi w nas wyziębić ani 
głębokiej wiary, ani gorącego przywiązania 
do języka ejczystego.

Dziecię Jezus, złożone na sianku we 
globie, wyciąga rączyny, Jakby zdawało się 
mówić: Pójdźcie -do mnie wszyscy którzy
cierpicie i obarczeni jesteście, a ja  Wag po
cieszę." A któż bardziej obarczony dzisiaj 
ja k  naród polski? Wyjęci niemal z pod pra
wa, stajemy eię j»ż niejako pośmiewiskiem i 
wzgardą pospólstwa mocniejszrgn. Ale nie 
trw<Ćżmy się! Oto Bóg się rodzi i moc z L.n- 
*fca truchleje! Nie bójmy się tych, którzy 
zabijają ciało, ałe dacha zabić nie mogą. 
Polećmy tylko wszystkie troski i utrapienia 
aiaeze Nowonarodzonemu Jezusowi, prosząc 
go słowami pieśni:

Podnieś rękę, Boże Dziecię,
Błogosław K-a;nę miłą,
W dobrej radżie, w dGbrjrm bycie 
Wspieraj jej siłę Swą s>łą.
Dom nasz i majętność całą 
l Twoje wioski z miastami,
A Słowo Ciałem się stało 
I mieszkało między naini.

0by ta Gwiazdka Betlejemska, która 
trzech Mędrzców ae Wschodu. wizdta do sta
jenki Betlejemskiej, była nam zapowiedzią 
jak  najwcześniejszej lepszej, przyszłości!

Ce tam słychać w świetle?
— N ie m c y  Cłr na kartofle dom aga

ją  się gazety agraryus-ićw. .Spodziewać 
się n a le ż y te  m i rząd ani parlam ent nie 
untacha głosu nienasyconych iunkrów  na 
ezkodę szerokich m as '..ubogiej ludnoSej,

której pożywienje głównie kartofle stano
wią. To żądanie agraryussów  jest wprost 
niemoralne.

— Dwojaka miara. Z powodu znanego 
wystąpienia konserwatystów w parlamencie 
przy obradach nad interpełacyą Koła polskie
go, cytuje „Germania- następujący wyjątek 
z odezwy wyborczej Konserwatystów,— jaką

j wydali w Prusach Wschodnich przed wybo
rami uzpełniającera) co parlamentu w lipcu 
rb.: „Litwini chcą utrzymać swój język,
ponieważ są przywiązani do obyczaju i języ
ka ojców. W języku ojczystemi oni wzrośli. 
Litwini są ściśle religijni i prowadzą dobre 
życie rodzinne, ale to chcą utrzymać, a mogą 
to utrzymać tylko wtenczas, jeżeli dziecko 
wyrasta w języku matki, od mej uczy się 
mówić i modlić. My konserwatj śc5 pragnie
my utrzymać język litewski, — który zaw
sze jest najważniejszym łącznikiem w kraju 
rodzinnyna«. »Gennania« zauważa, że w miej
sce w jrazu Litwin’ należy postawić wyraz 
Polacy, a wszystko będzie się dosłownie 
zgadzać — i dodaje, że co je s t słuezne dla 
Litwinów, to jest także sprawiedliwe dla 
Polaków.

— Berlin. W środę odsłoniętą zosta
ła w Alei Zwycięztwa ostatnia grupa pom
ników Hohenzollernów, Po uroczystości 
odsłonięcia odbyła się w zamku królew
skim uczta, na której cesarz wygłosił ob
szerną mowę do obecnych przedstawicieli 
sztuk i.

— Socyaliści w parlamencie niemieckim 
wnieś’’ interpełacyą w sprawie braku pracy, spo
wodowanego przesileniem ekonomicznom. Zapy
tują, co rząd myśli zrobić, żeby zapobiedz 
ogólnej nędzy robotników. Interpelacja przyj
dzie pod obrady po Nowym Roku.

— /lu stry  a . Wszyscy oficerowie o-izy- 
mali od ministra wojny rozkaz, że w wypad
ku obrazy nie wolno im prędzej wyzwać na 
pojedynek (duell), aż pułkownik o tem zade
cyduje i może, zaiJast pozwolić na pojedy
nek, obrażającego ukarać sądownie. Chodzi o 
to, aby zapobiedz szerzeniu się pojedynków, 
które są zwyczajem godnym potępienia.

Wiadomości kościelne.
'J a rm iA sk a  dyeeezya. Ze spadku po 

zmarłym ks. proboszczu Rapierskim w D y
witach ofiarował najprzew. ks. Biskup w ar
miński 5 tysięcy marek na budowę kościoła 
katolickiego w Wystruciu (Insterburg).

Rzym. p£ pież, który cieszy się wybor- 
nem zdrowiem, wygłosił na konsystorzu prze
mowę, w której poduiósl, iż chętnie, zajmował
by S'ę sprawami radośniejszemi, musi jednak
że mówić o troskach, wśród których up'ywają 
mu ostatnie lata życia. Ojciec św. nie chce 
wspominać o wszystkich złych sprawach, a 
ogranicza się du cmówięnia tylko jednej, któ
ra musi przynieść szkodę wieręe i obyczajom, 
której zatem nie można milczeniem pominąć, 
a mianowicie: o projekcie ustaw o roswodach 
proponowanym przez rząd włoski. Jeżeli sta
rość ma jeszcze powagę, jeżeli glo" Papieża 
me jakiś wpivw i jez< ojcowska miłość dla oj
czyzny jeszcze coś znaczy, to Papież zwraca 
się nietylko z przestrogą, ale także z prośbą 
do »szj stkich tych, którzy będą powołam do 
oddania twego głosu o tej wypracowanej już

ustawie, aby ja  odrzucili, porani świętej i dro
giej spuścizny, jaką odziedziczyli po swych 

i przodkach; zaklina ich, żeby nie zaporru lab,
! ze zw.azek małżeński u chrześcian jest świę- 
! tym, osobistym, nierozerwalnym i ugrunto

wanym na prawie boskiem. Żadna ustawa 
ludzka nie może tego prawa boskiego znieść 
W dalszym ciąeu Papież omawiał te ustawę, 
i wyraził swe ubolewanie z powodu zanoiie- 

1 rzonego naruszenie zasad o świętości i n’er>- 
zwalnośei ślubu kościelnego. Ojciec św pod
nosi szkody, jakieby poniosła przez zaprowa
dzenie tej ustawy rodzma i społeczeństw#,- 
ponieważ potęga każdego państwa jest ściśle 
Dołączona z czystością obyczajów jego ludno
ści, a państwo, w któreni panuje zepsucie 
obyczajów, chyli cię ku upadkowi. Jasnem  
jest stanowisko, jakie powinno się za,ąć w 
tej sprawie. Ustawa ta byłaby nieszczęściem 
publicznem i prywatnem. Papież spodziewa 
się, że wszyszy ci, którzy się poświęcają po
lityce, nie zapomną o religii swych ojców i 
glosować będą przeciw ustawie i nie zacadzą 
kłamu rozumuwi, który jest cechą właściwą 
każdemu Włochowi.

We Święta
zejdzie się sąsiad ż sąsiadem, krew ny % 
krewnym, przyjaciel z przyjacielem. Oto 
prosim y przy tej sposobności nie zapo
minać o „Gazecie O lsztyńskiej- . Niech 
Czytelnicy nasi upomną nie czytających, 
że w dzisiejszych czasach obowiązkiem 
jest każdego Polaka-katolika mieć w do* 
mu polską Gazetę. Od takich, którzy 
wiecznie obiecują, że Gazetę zapiszą, ale 
dla chwiejności tego nie czymą, trzeba 
wziąść pieniądze i im Gazetę zapisać. Tyl
ko gorliwe a ciągle starania megą przy
sporzyć Gazecie licznych Czytelników, ku  
chwale polskiegu ludu, a zawstydzeniu n a
szych przeciwników. Im większy ucisk 
polszczyzny, im więcej przeciwności s ta 
wia się Gazecie, tem więcej Czytelnicy i 
P .zyjaciele nasi niech się starają o sze
rzenie »Gazety OlsnyńsKieU. Czas i Bpo- 
sooność do tego teraz najlepsza.

„Gazeta Olsztyńska" z dodatkiem „Gość 
Niedzielny" w ychudł trzy razy na tydzień, 
co wtorek, czwartek i sobotę i kosztuje na 
wszystKich pocztach lub u listowych wiej
skich kwartalnie 1 markę, z odnoszeniem dc 
domu przez listowego 1 markę 24 f9nig,.

Wiarusy!! zapisujcie licznie i rozszerzaj
cie »Gazetę Olsztyńską*.
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Z t l i z k i  i i  d a l e k a .
O l s z t y n ,  23 grudnia 1901.

—  Z izby kai-noj, 19 grudnia. P aro 
bek Makówka z Nowegodworu pod. Nibor 
kiem służył u Dosiedzicieła Loch tam ie  f  
nagle został oddalony. Ze zemsty pooił 
poaied.zieiela i jego syna, za co skazany 
został p rzez sąd ławniczy w Ni bor ku a e



leczenie otrzym ał jeszcze dw a miesiące 
więzienia. Przeciw  ternu w yrokowi zało

żył apelacyą, którą jednak  izba karna  o d 
rzuciła. —  Za ciężką kradzież skazany 
został czeladnik kowalski Pokiek ztąd na 
4 m iesiące więzienia. — R obotnik Goź
dzik c O strudy  skazany  został za kradzież 
n a  7 miesięcy więzienia.

— Szkody w yrządzone przez ogień w 
Iftbryce mebli p. S tauba  oszaoo wam zo
stały przez Tow arzystw a ogniowe na 142 ty 
siące 662 marek, która to suma teraz wy
płacona zostanie.

— Dt> Sołtysa pana K unath w B utrynach 
p /zy lfc ia ły  dwa gołęb.e pooztowe, niebie* 
jk i i żółty. M oina je  taw  odebrać.

— Dotkliwą 3trat§ poniósł tutejszy kupiec 
i właściciel składu maszyn rólniczych p. P. 
Kłodziński. Padł mu nagle koń wartości 300 
marek.

— Z dniem 1 stycznia 1902 r. przyno
sić będą listowi Dobierającym ren tę do 
4ch pomieszkania, jeżeli ci okażą pośw;ad- 
ćzeniem sołtysa, że są mszdoini sami >ść 
na pocztę i pieniądze odebiać, ilbo , jeże) 
w nadzw yczajnych przypadkach są sajęci 
pielęgnowaniem iunych osób, których o- 
puśeić nie mogą. W niosek z pośw iadcze
niem sołtysa winni in teresenci na pocztę 
przesłać lub ustnie poczcie donieść. Jeże
li pobierający rentę, w yprowadzi się do 
in n e j miejscowości i do innej by poczty 
należał, natenczas dozwolone mu ną tej 
samej poczcie nadal pcbierać rentę, albo 
stawić wniosek na poczcie, do której by 
należał. Za przynoszenie pieniędzy listo
wemu się nie płaci. Pobierający rentę po
winien przed nadejściem listow ego mieć 
kw it potw ierdzony u siebie, aby  go listo
wemu wręczyć. Listowy zobowiązany jest 
przed wypłaty ren ty  przakonaó się, czy 
kw it jest należycie wypełni ony, potwier- , 
■dzony i czy renta, k tó rą  ma wypłacić jes* i 
w  liozbacn i słowach wypisana. Jeżeli 
kw it jest niedostatecznie w ypisany, powi
nien listowy interesantowi na niedosład- 
ności zwrócić uwagę i pieniądze na d ru 
gi dzień przynieść. W razie gdyby listo
wy pobierającego rentę dw ukrotnie nie

?■ ri ■ > l-D Sv ii
j pocztę po wypłatę się zgłosić.

— Państwowe banki otrzymały rozpo 
rsąc’eenie, &by talarów, a dfiauowieie ta 
kieh, k tóre już są 50 do 80 la t w obiegu, 
nie wydawały, ponieważ już ną wadze 
straciły. W ostatnim czasie przysłano ich 
już około 500 tysięoy do B enina. T alary  
te będą przelane na nowe monety.

* S t a w i g u d a .  Czytałem w Gazecie, 
i t  jak iś niby mocarz i Goliat miał tu być 
pokonany. Bardzo to źle, że ludzie, któ
rzy  naw et Gazety polskiej nie ozy ta ją- 
gdy choazi o dokuczenie komuś, trafią do 
polskiej Gazety. Lepiej by ją  sobie zapi
sali, to by korzyść mieli i nie byli do tyła 
grubelakam l, że poturbują koi cś, gdy im 
za darmo nie chce dać pić. Sądzę, że re 
d a k c ja  nie byłf by owej wiadomości woa
le umieściła, gdyby była wiedziała, jek 
się rzecz miała.

* Ba r tó łty . Nauczyciel i organista 
tutejszy p. Zipp chcąc wyśledzić chłopaków 
którzy koło szkoły palili cygareiy, wyszsedł 
przed szkołę w niedzielę wieczórt m o 9-iej 
przyczem poślizgnął się, upadł i złamał lewą 
rękę.

* B r u n s w a ł d .  Ks. prob. B arczew 
skiemu zleciła regenc ja  inspekcyą lokalną 
nad szkołami w parafii brunswałdzkioj.

* W artem bork. P. Augstein zamie
rza zbudować w Bronowie parową mleczarnią, 
która już w maju roku przyszłego ma być w 
biegu. Ponieważ i majątek *Kronówkb, który 
poi i »da .ylko ręczną mleczarnię, chce się 
do tej mleczarni przyłączyć, więc przedsię
biorstwo to się zapewne uda, gdyż okoliczni 
Doc edziciele muszą teraz o milę i "dalej je- 
żdżać do mieezarai. — Urzędnik kou+rolowy 
p. Fester z Olsztyna bawi od niejakiegoś cza
su w naszym mieście i rewiduje karty za
bezpieczenia na starość i kalectwo.

* W R otflisie  zakradli się w nocjr na 
19-go grudnia złodzieje do oberżysty Preuss, 
a nie znalazłszy pieniędzy, uszkodzili niektóre 
rzeczy i drapnęli oknem. Ze się przytem po
kaleczył’, wskazywały strugi krwi przy o- 
knie. — Już w sierpniu zakradli się w podo
bny sposób złodzieje do oberżysty Preuss, 
zabrali jednakże wtedy nieco pieniędzy, ró

Sk^py małżonek.

Wiele, wiele lat temu, pod błękitnem 
niebem Hiszpanii, w Sewilli, tonącej śród gę
stej zieleni drzew cytrynowych i pomarań
czowych, żył bogaty i znakomity szlachcic 
don Alvaro de Castiliz.

Było to jeszcze wtedy, gdy Hiszpanie 
nie myśleli nawet o odkryciu Ameryki, któ
ra  za naszych czasów tak brzydko im się 
wywdzięczyła.

Don Alraro błyszczał wszystkipmi cnota
mi, właściwemi śzla< hetnemu Hiszpanowi, 
miał zaś przytem jedną wielką wadę — był 
skąpy, jak  Harpagon.

Chorobliwe to skąpstwo sprawiło, że don 
Alvaro w crterduestej wiośnie życia, byl 
jeszcze kawalerem, gdyż bał się jak ognia 
wydatków, na jakie narażony jest człowiek 
żonaty.

Przejmowała go dreszczem myśl, że mu- 
miałby płacić olbrzymie rachunki kraweowym 
i szwaczkom, że zona może się cieszyć do
brym apetytem, który by znacznie powiększył 
wydatki na życie. Sam don Alvaro zadawal- 
tiial się kawałkiem chlebą, małą porcyjką 
owoców, na wety zjadał pomarańczę, i za
pijał wszystko tanim Aeresem.

Często, bardzo często prześladowała go 
myśl, że powinien 6'ę ożenić, aby podtrzy
mać szlachetny ród Castiliów, marzył o żonie 
młodej, pięknej, lecz marzenia kończyły się 
zwykle tem, że don AIvarn szedł ukrytym 
koiywrzem do piwnicy, gdzie leżały jego 
skarby i napawał się i ością i brzękiem 
słota.

Wre Bem r postanowił zasięgnąć rady -ó- 
wnie szlachetnego, lecz biednego, l a t  a  su 
kościelna, przyjaciela, don Basiliana de Ma
laga.

•— Przyjacielu — rzekł don Alraro — 
odkryję przed tobą duszę, jak na świętej 
spowiedzi. Pragnę się ożenić...

— Sam iuź oddawna myślę o tera — 
'odparł don Basilio — powinieneś to zrobić, 
masz środki odpowiednie..

Wi em, że ludzie złośliwi rozrzucili po 
całej Sewilli wieść o moim majątku. Ale 
wierz rai, że jestem biedny jak Job.

— Być może, ale jak Job wtedy, gdy 
śpichlerze jego trzeszczały pod ciężarem ziar
na, gdy setki robotników pilnowały na łą
kach dziesiątków tysięcy iego bydła!

—  Nie, mówię 0 Jobie, gdy był najwię
kszym nędzarzem.

— Zdaje mi się jednak, ze na twoim 
domu nie cięży nawet pożyczka Towa
rzystwa.

To prawda, ale i to mnie czeka, zwła
szcza przy dodatkach, niezbędnyen przy o- 
żenieiliu się...

— No, no, wystarczy ci. Wybierz tylko 
sobie najpiękniejszą z dziewic Sewilli żeń 
się.,.

— Boję się, przyjacielu, aby moja przy
szła żona nie lubia<a strojów i błyskotek, 
gdyż to rujnuje mężów; nie lubię także ko
biet, cieszących się dobrym apetytem, gdyż 
najprzód, szpeci to kobietę, powtóre — ko
sztuje dużo.

— Hm, chciałbyś więc znaleźć pannę, 
któraby się obchodziła strojem Ewv, & po
karmem świętego Antoniego na puszczy?

— Przynajmniej taka jest moim i- 
deałera

Może się i taka znajdzie w Sewilli: 
trzeba poszukać,.:

— Ale jak się wziąć do poszukiwań?
— Gdy ci się spodoba która panna, po

staraj się dowiedzieć o jej cheramcerz* i spo
sobie żysia od jej służące,,. I ja  oi po
mogę.

— Czy służąca powie pi a Wdę?

żne. trunki > kuka kiśćów cygar. Jak  się 
zdaje, są to parobcy ze wsi, znaj cy aoorze 
tutejsze stosunki.

* I ław a, I  tu  zakładają g im nazjum  
1 -go kw ietaia przyszłego roku; rozpooiną 
trzem a k lasam i a co rok powiększy się o  
jedną klas?

* W K róla weta zażgał pewien mary
narz bez powodu w nocy na czwartek robot
nika Mak. Ow robotniK szedł z pewną dziew
czyną, gdy nagłe marynarz przechodząc mi
mo, pchną: go tak silnie nożom w szyję, żw 
Mack po kilka chwilach ducha wyzionął. Mor
derca uszedł niepastrzeżony.

* GdaAsk. Sąd Rzeszy odrzucił re
w iz ję  wyroku tutejszej izby karnej z dn ia  
3 września br. skazującego ks. prob. Ty
czyńskiego z u S tarzyna za przekroczenie 
g 130a na miesiąo więzienia. Spraw a ta  
je s t naszym  czytelnikom dość znana.

* W Tylźjr skazany zosiał adwokat i 
notaryusz Męuem na dw a lata więzieniu za 
oszustwo i sfałszowanie dokumentów. Co to 
będzie, kiudy teraz nawet adwokaci coraz 
częściej na oszustwc się puszczają.

* G rudziądz. Dnia 17 b. m. wie
czorem zaczadził się gazem 29-letni lekarz 
praatyczny  dr. Rose. K ąpai się w łaźni 
domowej opalonej piecem gazowym.

* C hojnice. Dcia 18 bm. pow ra
cał gospodarz Augustyn P rill z B eręgo- 
wie sankam i do domu. W tem krótko po 
wyjaździe, spłoszył się koń i rozbiegł się z 
saniami, którem i rzucał na wszvstkie stro
ny. W szBłonym pędzie, niepow strzym a
ny w biegu przebiegł rynak  i wpadł w o* 
kno wystawowe składu M ichalskiego. 
Przez rozbitą szybę wpadł koń do sk łada 
9 banie usadowiły się u ściany domu. Sko
rupy tłuczonych s Łyb zraniły 3 osoby, 
znajdujące się w saniach. Koń wpadłszy 
w okno wystawowe, zranił się okropnie i 
upadł rozbijając d ruga szybę szerokich 
rozmiarów. Znajdujące się w oknie wy- 
stawowem towary, jako to kobierce, ohc- 
dniki i płaszcze zostały mocno uszkodzone. 
Razem zrobił rozbiegły koń szkody na  
1200 do 1500 m arek. Tyle wartości nie 
miał naw et koń z saniami

* W ąbrzeźno. Przed kilku d n it-

— Trzeba się o to postarać... W etknąć 
w łapę...

— Kiedy to kosztuje dużo!
— To trudno, ja za ciebie nie dam. 

Chcesz się żenić, to wiedz, że się pozbędziesz, 
trochę ziota.

— Ha, Nierh się dzieie wola u.eba! Tyl
ko ty  m i dopomóż, przyjacielu!

Pożegnali się obaj szlachetni rycerzd 
Bon ABraro poszedł do swej... piwnicy, doz 
Basilio za? ao drugiego przyjaciela, do Alfon
sa de Madeira.

Pewnego pięknego poranku don Alvan»
i don Ba silid wyszli na przechadzkę. Przecho
dzili obok donm don Alfonsa de Madeira. 
hi a balkonie domu stała córka eon Alfonsa, 
liętcna donna Laura i otwierając szeroko 
ca; minowe usteczka, nolykala aromatyczne, 
irzesycone wonią pomarańcz powietrze Se
willi.

— Co ona lobi? — zapytał zdumiony 
don AIvaro.

— Nie wiem — odparł przyjaciel — za- 
>ytaj o to służącej. Siedzi u wrót.

Don Alvaro westchnął, wy;ął z t ieszeni 
•dlsa drobnych monet srebruycn i skierował 
się ku służącej, spo&ojnie gryzącej orzechy.

— Powiedz mi, moja piękna — prze
mówił don Alwaro wsuwając jej w rękę pie
niążki — co robi twoja donna? Dlaczego tak 
chciwie łyka wonna powietrze Sewilli?

Honorarium było wprawdzie bardzo 
skąpe ale dłużąca, zachęcona tajemniczemi 
znakami don 3asilia, objaśniała grzecznie, 
że donna Laura de Madeira jeść tak delika
tną, że żyje sama powiehrzem-

— Samem powietrzem? wyjąkał zachwy
cony don Al, aro.

Tak jest. Muszę przytem dodać, że don
na nosi tylko płóciennie spódniczki, a za- 
miast mantylki okrywa aię kawaitjera czar
nego perkału



i ukończył się proces małżonków rachul- 
ów z Piwnic, którzy się rozwiedli, a po- 
em zobopólnie skarżyli się o rozdzielenie 

ajątku. Proces trw ał eałe dziesięć lat. 
skutek proceru? Oto m ajątek wynoszą- 

y 17,000 m arek, o k tóry chodziło, zmniej- 
zył się o koszta sądowe i adwokackie, 
ynoszące razem coś 8000 marek. Ale 
ądź eo bąaź, pozostaje rozwiedzionym 
ałżonkom ta pociecha, że rozwodząc się , 

amiętali o sobie w taki sposób przez la t 
ziesięć. Aż się ugodzili.

* S ztu m . Nieszczęśliwy przypadek  
zdarzył się w bieżącym tygodniu na fol
w arku G iatro. W kilku następujących

o sobie nocach zakradali się do chlewu 
złodzieje i zabierali ze sobą gęsi. Złodziei 
nie zdołano wykryć. Ażeby ich w danym 
razie wystraszyć umieszczono w obecności 
dierżawezym folwarku pani H ubner przy 
drzw iaeh fuzyę w ten sposób, żeby wy
strzeliła, po otwarciu drzwi. Tymczasem 
przez niebaczne oochodzenie się z uronią, 
nabój wystrzelił, a śrćt i proch wżart się 
pani Hiibner w twarz i piersi. Ciężko ra- 
Bioną zawieziono do szpitala w M alborku.

* No m rem iaM O . W dniu 18 bra. zo
stał przi z Izbę karną skazany lekarz prak
tyczny K. z Nowegomiasta na trzy  ty g o 
dnie więzienia, z a  to, że lecząc cboiych 
na tyfus nie doniósł o tem policyi. Leka
rze  Są bowiem obowiązani natyehm iast o 
te j zaraźliwej chorobie donieść policyi, aże- 
b y  mogła zarządzić środki ostróżnasci

* W  M ogilnie wywarło wielkie wra
żenie zagadkowe odkrycie, które można 
uw ażać za ślad jakiej zbrodni. Znaleziono 
ta m ie  na moście przy kolei żelaz
nej praw ą nogę męską, świeżo odciętą o- 
strem narzędziem. N o ta  pochodzi od
oężczyzny, którego, jak  przypuszczają,

praw dopodobnie zam ordow ane w pociągu, 
a nogę wyrzucoDo na most, przez który 
pociągi przechodzą. O zagadkowed zbro
dni roztelegrafow ano natychm iast, a pro
kurator} a w Gnieźnie zajęłs się energi
cznie wyśledzeniem zbrodniarzy.

* B y d g o szcz . Sporo kradzieży po-
ełnili żołnierze tutejszego pufcu grenadyerów

Mirzlaff i Buk. Okradali niefylko swych itole-

— To skarb! — zawołał don Alvaro.
— Donna otrzymała pierwszą nagrodę 

xa piękność na wystawie paryskiej, gdzie, dła 
oszczędności, figurowała bez żadnego ko- 
styumu...

Don Alvaro nie słuchał już. Jak. szalony 
skoczył ku stojącemu dyskretnie zdała przy
jacielowi, i rzucił się w jego ramiona, wo
łając:

— Przyjacielu, znalazłem swój ideał!
— Szukajcie a znajdziecie— odparł mą- 

■drze don Basilio.
*« *

Nazajutrz, za pośredn'ctwem szlachet
nego przyjaciela swego, don Alraro poznał 
się z don Altonsem de Madeira i piękną jego 
córką, a w miesiąc później odbyły się zaślu
bin’ i uczta weselna w domu don Alfonsa 
de Made.ra, To sobie zastrzegł w kontrakeie 
ślubnym pan młody, kwitując z posagu.

Don Basilio zacierał ręce wesoło, gdyż 
otrzymał od don Alfonsa i nawet od don 
Alvara wcale przyjemne upominki przyja
cielskie w gotówce. Równie zadowolona była 
służąca donny Laury. Krótko mówiąc wszy
scy byli szczęśliwy i zadowoleni.

Don Alvaro po nocy weselnej obudził 
się dość późno i tkliwie zwrócił się do mło
dej żonki, siedzącej już przed toaletą.

— Zapewne, mój skarbie, jeść ci się 
chce? Wyjdź na balkon i posil się cudnem 
powietrzem Sewilli. Podobno rankiem ,bywa 
najsmaczniejsze.

— Niemam zamiaru posilać się dzisiaj 
powietrzem, moj najdroższy — odparła słodko 
donna Laura. — Dziś już nie jestem eter^- 
cznz, powietrzną istotą. Właśnie kaziłam 
sobie zrobić bifsztyk z podlędwicy...

— Z podlędwicy! jęknął don AIvara, — 
-Mięso takie teraz dręgie...

— Wystarczy nam na polędwicę...
Ale to z * ciężkie dla żołądka...

gów, ale głównie i podoficerów Za to skazat 
sąd wojenny pierwszego na 31/,, a drugiego 
na 3Vi roku więzienia.

* P ozn ań  20. 12. Do dnia dzisiejsze
go wiadomy jest rezu ltat składki aa  ofia
ry  wrzesińskie jak  niżej:

w Rzeszy niemieckiej
Dzień. Pozn...................... 18.901.3J
Kur. Pozn.......................... 4.727.66
Dzień. Kuj........................ 4.415.—
Praca . .
Goniec Wielk..................... 1.870.84
O rę d o w n ik ..................... 978.72
W ielkopolanin . . . . 1.719.40
Gaz. Grndz. 978 20
Gaz. Toruń 760.27
Dziennik Beri. . . . 829.37
W iarus, B ochum . . . 1.073.85
P o3 tęp ......................... ..... 693.60
Gaz. Ooolska . . . . 102.17
P i e J g r z j m .................... 3 7 -
Gaz. Kościan. . . . 49.17
Gaz. Gdańska . . . . 14.50
Gar- O lsztyńska . . . 19.—

w G a 1 i c y i
Cz°s koron 22.782.85
Słowo poi........................ 23.061.96
N. R eform s.................... 10.064.30
Dz. P o l s k i .................... 1J.419.26
Głos N ar.......................... 2.353.85
Kur. Lwows k i . . . . 2.985.35
Gaz. N ar.......................... 2.078.74
P r z e d ś w i t .................... 200.—
Wiek X X ..................... 325.56
T e k a ............................... 11 72

Galicya ra. 41.167.04 — kor. 75.283.59.
Razem mar6k 105.180.54 

bez tego co nadesłane zostałe wprost dc 
głównego skarbnika p. Dr. Niegolewskie
go. Jest pewneir absolutnie, iż fundusz 
azis.aj wynosi najmniej ILU,OBJ marek, 
to też jak z wiarogodnego źródła nam ko
munikują, nosi się główny Komitet z my
ślą zmoknięcia składek. P. B. P.

* B e r l i n .  Jubileusz Konferencyi pol
skiej św. J»ua Kautego w Berlinie. 26- 
letnią rocznicę swego istnienia obchodziła 
w niedzielę Konferencya polska pod wez- 
waniem św. Jana  K intego w Berlinie w

— Popiję p rterem angielskim...
— Porterem; Zkądże weźmiesz na to 

wszystko?
— Ty Jasz, najdroższy!
Don Alvaro wyskoczył z łóżka i jak stał 

bez krawata, wybiegł z alkowy.
Spojrzał na żonę i skamieniał Przed 

toaletą si działa jego piękna żona w wspania
lej, koronkowej ruabnee, przebierając w ko
sztownościach, leżących w pięknej, bogatej 
szkatułce.

— Pani. co fo znaczył Skąd się wzięły 
te brylanty, te perły, te koronki!

— Kupił mi je mój ojciec... na rachu
nek awigo zięcia, szlachetnego don Alvara 
ae Castiiio.

— Pani zmysły straciłaś!
— Bynajmniej! Właśnie przed chwilą 

pokwitowałam z odbioru, do czegj mam pra
wo, jako twoja żona.

— Ozemże ja płacić będę, nieszczęsna!?
Donna Laura zbliżyła się powoli do m ę

ża i, kładąc mu na ramię białą rączkę, tkli
wie odparła:

— Najdroższy mój! Czyżbym wyszła zł 
ciebie, gdybym nie znała tajemnicy twego 
skaibca?

** *
Nazajutrz don Alvaro zniknął. Po długich 

poszukiwaniach znaleziono jego martwe ciało 
wiszące na drzwiach piwnicy. Odebrał sobie 
życie, lecz i po śmierci chciał własnera cia
łem bronić przystępu do skarbca,

Donna Laura wyszła wkrótce za mąż, 
za swego kuzyna, którego bardzo lubiula je 
szcze za czasów panieńskicn.

Bajka kończy się, jł L wiele bajek: i by
li szczęśliwi i mieli dużo dzieei.

lokalu przy N iederw allstr 11. W uroczy 
stości brało udział około 200 osób. Po
między gośćmi byli ks. kapelan Błock, o- 
raz w spółzalożyoibl Konferencyi p. Ma- 
lyafiski. Przeoieg uroczystości był bardzo 
piękny i pudnios^y Końfei-encyą tę zało
żył ks. W aleryar K alinka, gdy tu bawił 
dla badań historycznych w r. 1876.

* Bytom- .D ziennik Slązki« piszą: 
S traszne są na Slązku stósunki Kościoła 
Katolickiego do rządu pruskiego. Gdy w 
gazecie jest korespondencja  n. p. o .e a ,  
że organista w kościele pięknie śpiew 
polski urządza, albo ćwiczy dzieci, mło
dzieńców lub dorosłyeh w śpiewie polskim, 
zaraz rejeneya wysyła tlómaczenie owego 
artykułu do właazy biskupiej, a ta  do 
proboszcza, aby dał potrzebne objaśnienie. 
Znany taki przypadek, źe nu wet ~ władza 
świecka, policya, wójt raięszają się do tej 
spraw y. O rganista trzy razy chodził na 
połicyą, a na probostw ie również spisy
wano protokuły, czy te same śpiewy były 
już dawniej śpiewane, albo czy to jest 
nowatorstwo.

* W P a d erb o rn ie  nastąpiło  20 hm , 
w południe zderzenie dwócn pociągów 
osobowych. Sześć trupów już wyciągnię
to z pod azezątków strzaskanych wagonów 
10 pasażerów  jest ciężko, a 12 lekko ran 
nych. Oprócz tego odniosło 6 urzędni
ków lżejsze rany.

Szkoda w jaateryale jest znaczna.

B s z m a i t o u i .
Ś w ięto  B ożego  N arodzen ia  zo

stało ustanowione około roku ISO po N a
rodzeniu Chr,, przez św. Telesfora, papie
ża. Kościół Wschodni obchodził je na 
wiosnę; dopiero w czwartym wieku papież 
Juliusz 1 rozkazał wyualeść ścisłą datę 
narodzenia Zbawiciela. W archiwach pań
stwa rzymskiego znaleziono aatę spisu iu- 
dności za cesarza A ugusta, a ponieważ 
Jezus Chrystus urodził się w sarn dzień 
owego spisu, z wszelką ścisłością można o- 
znaczyć na 25 grudnia rocznicę Jego u- 
rodzin.

E gzotyczn e  tytuły. Wśród 71 ty tu
łów sułtana Abdul Hamida znajdują się na
stępujące: Zawsze zwyciężający, zawsze uś
miechnięty, rozdawca koron, cień Boga na 
ziemi itd. Szach persid używa tytułów: 
Gwiazda świecąca na firmamencie, gwiazda 
oświetlająca ziemię, anioł wszechświata, ma
gnetyczny środek kuli ziemskiej. Najzabaw
niej wyglądają tytuły królika Avy, małeg«- 
państew ka na granicy A fganistanu, któregc* 
zdobycie pozyskało lordowi Dufforinowi 
tytuł markiza Avo. Król tego państew ka 
podpisywał dekrety swoje i proklam acye 
jak następuje: Król k rólów, któremu zie
mia cała posłuszna być musi. bo jest on 
przyczyną opieki nad wszelkien? stwo^zec :em, 
ojcem słońca i króiem 24 parasolów. Isto
tnie, w herbie króla znajdują 3ię dwa tuziny 
tych przyrządów.

W ygodny włamywacz. Do domu 
właścicielki dóbr w Araazle wdowy Kintzig, 
wiaraal bię podczas nieobecności rodziny 
złodziej i skradł książkę kasy oszczędności, 
na której wiozono z górą 240000 koron, 
klejnoty i papiery wartościowe na 50000 
koron. Złodziej zapakował spokojnie wszy
stkie przedmioty wartościowe, położył się do 
łóżka, palił cygara i czytał gazetę. Rant 
umył się w dum.r częściami ubrania i znikł 
bez śladu. Pozostawił jednak list, w którym 
podaje Ł.ę za anarchistę. Dalej pisze ów 
złodziej, że nie wie, czy skradz.one rzeczy 
przyniosą mu szczęście, prosi jednak Boga, 
aby właścicielowi ich wynagrodził stratę 
stokrotnie.

S0B T m Z puwodu uroczystych Świąt
1 B o ż e g o  N iP C t tk e n i t  przyszły
numer »Gazety Ol8zlvóskiej« wytazie do
piero w piątek wieczorem. Zamiejscowi
Czytelnicy odbiorą go ja k .z w jk ie  w sobo
tę  rroo .



Tak długo póki zapas starczy
Z fletZK):

W łosk ie  w ina czerw on ce
Wino Itbliano I za litr M. 1,2(1.

przy 5 litr M. 1,10.
Wino Italiano II za litr M. 0,95.

przy 5 y i litr M. 0,90.
Wino Italiano III za litr J*L. 0,85.

przy 5 Ufy, k. 0,80.
sitie w in a  c z e rw o n e
St. Julien za litr M, 1,20.

Mcdoe
przy 5 litr U. 1,10

Moulis. za litr ii. 1,60
przy 5 litr M. 1,50

St. Emilian za litr k i ,70
przy 0 litr. M. 1,60

W szystk:w wina czerwone są bardzo wartościowe i odpowiada
ją  żądaniom nowego prawa o w'nie.

f  a w s l  f f i r s o h b e r g ,
lmrtownr skład win,7

ulica W arszaw ska 67, i  u'. Olsztynkoica 1.

Olsztyn, rynek nr. 12( (pod sieniami).
•poleca na Gwiazdkę następujące tanie artykuły:

1 suknia, 6 mer., podwójni:) szeroka we wszystkich kolorach 2,25 m. 
ł  suknia, 6 mtr. dwukolorowa materya wnlniana 3,60 m.
1 suknia, 6 mtr. elegancka mustrowana materva morowa we wszy
stkich koiorach 5,40 m.
1 suknia, metr czysckoty wełniany szewiot, ciężkie karagarnowe 
dzianie 6 m.

Szczególnej uwadze polecam ezarne materye na suknie kre 
fcowe, z kaźmieru, szewiotu, diagonal, morowe i alpacca 9 0 -1 2 0  cmtr. 
szerokie z czystej wełny za metr 75 f., 90 t’., 1,05, 1,20, 1,50—5 m.

- Dry do przykrycia czysto wełniany satyn od 4,50 m. Przy
krycia na stół pluszowe, sukienne i gobelinowe od 2,10 m.

Fartuchy dla pań i dzieci od 35 fen.
Spódnice jedwabne, sukLnne i flanelowe od 1,45. m.

^ ^ ———— niw

Na nadchodzącą (Gwiazdkę
polecam po zupełnie zniżonych cenach:
R-aguiatory (ze sprężyną), 96 cm długie, werk masywny, za 16 m 

„ (ze SDrężyną), 120 cm długie, 29 m. 2 lata gw aiancyi 
Z egary  sa lo n o w e  el /ranekie 30 M. ltd.
Z egary śc ie n n e  od 2,50 m., z biciem od 3,50 rn.
Budziki niklow 3, 2 lata gwarancyi, od 2,50 m.
B udziki n ik low e w s& azują^e datę, 4 m.
S to ją ce  budzik i w domeczkach drewnianych, przepyszne, od 6,50m 
B udziki z  m uzyką 9,50 m. itd
C zysto  sr e b r n e  rem ontocm y z dwoma złotemi brzegami, 6 

kamieni, bardzo dobry werk, 2 lata gwarancyi, 10 marek. 
R em ontoary  m ęzkie, niklowe, 6 marek.

„ ,, stalowe, czarne, idące 8, dni mocno zbudowa
ne, 2 lsta  gwarancyi, 24 m.

C zysto  z ło te  d am sk ie  rem on toary , 10 kamieni, dobry 
trwały werk, 2 lata gwarancyi, 19 marek.

Czy oto sr e b r n e  rem on toary  z dworna zlotemi brzegami, 6 
kamieni. 2 lwta gwarancyi, 12 marek.

D ługie ła ń c u sz k i naszyję dla dam  dou b le  od 2,50 m.i drożej 
C żyrto s r  brne b ro szk i pod g w a ra n cy ą  już od 45 fen. 
Guziki ła ń c u sz k o w e  do m ank iet double po 60 fen. 
Ł ń ń cu szk i m ęzk ie , złote, sr&brne, double i niklowe.
Bransoletki, spilki as krawatów broszki, kolczyki i guziki, sre
brne naparstki, łańcuszki wszelkiego rodzaju, pierścionki 
upom inkow e i ślu bn e, za w iesz a d ła , s r e b r n e  ły żk i, 
c z y s to  'srebrne ga rn itu ry  do sz y c ia  12 m., btósowny 
podarek na gwiazdkę dla dam,
•Okulary i b inokle złote, srebrne, double, niklowe i rogowe. 
Barometry i teimometry do pokojów, mleczarni, browarów, w każ- 

dem wj konaniu po zadziwiająco tanich cenach.
Reparaoye wykonuje się w 8 dniach pod gwarancyą.

Na nadchodzące Święta Bożego Narodzenia
polecam.

N ajlepsze m igd a ły  m a rcep a n o w e  z& fu»t 1,00 : 1,20 Mrk 
najlepszy puder rafinadowy. tniód, orzech) Tbambert, St. ©kmmni. Para i ko

kosowe, francusKie 01 sechy At arbo 1 i ruu.ańskie,
Figi, daktyle, migdały w lupińaeh, rodzynki, rJ* n ik  winogrofia Alm er a. 

Najlepsze czekolady Pb. Snchard i Bra :i Stohwerz,
Katarzynki, Brukowce, pieniiki, ueiodownik, orzechy cukrowa

H erm anna T h om asa  w  T oruniu . ______
i v  Chińskie i rosyjskie Serbaty, wanilę, świeczki n a  drzewka —  

najlepsze palone kawy znakomitej dobroci, Kak.es. Langueea wdowy i Bsari
Stollwerck,

najlepsze karmelki deserowe, konfitury i bisk witki gwiazdkowe. Królewieckie, 
marcepany i konfekty do herbaty, 

oj tronat, oranżcat, masę kakaowa, owoce do obłożenia, wodę różową, 
eytronowa, niebieski mak,

Brunświokie warzywo w konserwach i kompot owocowy 
Ś e id la  w a rzy c ie  s u s t e n e  Si woreczkach paigam.aowych, 

S p łO d a  y c a i o ś ć s  astrachański kav.iar tylko .najlepszej dobroci.

Paw ® !! B  r s c h b e r £ ,
handel towarów kolonialnych i delikatesów.
ulica W arszaw ska 6 i,  i  ul. O lsziynkoica 1.

Obrazki
kolędowe

F abryka  
r ó ż a ń c y , h u r-  
tow nv sk ła d  a r 
tyk u łów  od p u st-  
nwch I ja rm a r cz n y c h .
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Szanownej Publiczności B isk u p ca  i okoliew do
noszę niniejszem uprzejmie, że objąłem dawniejszy pana 
J u liu sza  Gias sa
skład towarów kolonialnych, materyal- 

nych i wyszynk
i takowy pod moją firmą dplej prowadzić będę. Usiło
waniem mojem będzie zjednać sobie przez dobry towar i 
ściśle rzetelną u ługę zaufanie moich Szanownych Odbior
ców i proszę o łaskawe poparcie.
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Z wysokim szacunkiem

J. Sokołowski 9
— w Biskupcu.

® ® ® $ ® ® ® ® ® ® # ® ® ® * ® ® i  i *

Chałupę
o d w óch iZDach, u  urc waną po; i 
dachem, szopę z trzema chlewa
mi, m órg roli i sadek cheę 
sprzedać.

Michał Baucnrowicz.
w Kalborbie.

Antoni Zentek
k on ceo y o rto sa n y  r e w iz o r  

m ięaa.
Olstyn, rynek rem ontowy 16.

W drodze z Olsztyna 
do Zazdrości znalezione we 
środę woreczek z pieniędzmi.

t F tu  zgubił nieoh się zgłosi do 
*J. C za rn eck ieg o  w Nowych 
B ńtrynach.

Za redakcyą odpowiedzialny Seweryn Pieniężny w Oleztynie — Druk i nakład Seweryna Piemeżnego w Olsztynie (Ulenafc i t  O-Pr)


